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STAJE w OBRONIE
Słowo „snob” pochodzi od skrótu „s.nob.” 

(sine nobihtate — łac.). Taki właśnie skrót 
umieszczano w Trynity College uniwersytetu 
Cambridge obok nazwiska tych studentów, 
którzy nie posiadali tytułu szlacheckiego.

Przypuśćmy, że ktoś chce 
podarować Wam piękny, 
ciekawy obraz. Zaprasza 
was do siebie, pokazuje 

dwa obrazy i mówi. „Widzisz, 
drogi przyjacielu, oba obrazy 
są identycznie takie sa­
me. Tylko wybitni fachowcy 
potrafią powiedzieć, który z 
nich jest oryginalnym dziełem 
sławnego malarza francuskie­
go Watteau, drugi zaś •— nie­
zwykle udaną, artystyczną ko­
pią nieznanego kopisty. Wy- 
bierz sobie ten, który chcesz 
powiesić w swoim pokoju.”

Jak postąpicie?
Gotów jestem założyć się. 

że przede wszystkim spytacie 
przyjaciela, który obraz jest 
oryginałem, i od tej chwili za 
czniecie patrzeć na kopię zu­
pełnie inaczej. A przecież jesz 
cze przed minutą oba obrazy 
podobały się Wam w równym 
stopniu. Co spowodowało tę 
zmianę? Czyżby tylko fakt, że 
oryginał posiada nieporówna­
nie większą wartość finansową? 
Czy na waszą ocenę nie wpły­
nęła również świadomość, że 
ten właśnie obraz, który po­
wiesicie na ścianie, jest ory­
ginałem? Przecież wartość ar­
tystyczna — w waszym odczu­
ciu — nie zmieniła się. Ale 
ilekroć znajomi spytają co to 
wisi na ścianie, będziecie mogli 
odpowiedzieć z dumą: „To ory 
ginalny Watteau!’1.

7Vie ma się czego -wstydzić.
1 ’ Snobizm bowiem towa­

rzyszy człowiekowi przez wszy 
stkie epoki.

Na początku powstał świat, 
potem zaś, naturalnym porząd­
kiem rzeczy, Snoby — pisał 
William Thackeray (1811—. 
1863) malując kapitalną gale­
rię snobów angielskich XIX 
wieku. — Istnieli oni wieki ca­
łe, równie mało znani jak 
Ameryka (...) Snobizm jest jak 
Śmierć w pewnej cytacie z Ho­
racego (...): „jednakową stopą 
wali w drzwi biedaków i kopie 
w bramy cesarzy’'. A potem 
dodaje: Nie powinniście osą­
dzać Snobów pochopnie ani 
wulgarnie; czyniąc tak, dowo­
dzicie, że sami jesteście Snoba­
mi.

Thackeray jest uprzejmy: pi 
sząc o snobach używa dużej li 
tery, co mu zresztą nie prze­
szkadza kpić z nich do żywego; 
ale tytuł swej Księgi snobów 
uzupełnia dowcipnie dodat­
kiem: napisana przez jednego 
z nich... Zgódźmy się z tym 
nieprzeciętnym obserwatorem 
ludzkich słabostek, choć wiele 
typów które opisał, odeszło w 
przeszłość razem ze swą epoką. 
Spróbujmy ńie wpadać w „sno 
bizm antysnobistyczny” i za­
stanowić się, czy snobizm jest 
zawsze zjawiskiem tak ujem­
nym, jak to się powszechnie 
rozumie.

/^czywiście — wyłączmy je 
go skrajne objawy. Jeśli 

gruba niewiasta pędzi na zła­
manie karku do krawcowej 
aby uszyć sobie suknię-worek 
nie myśląc ani przez chwilę o 
swej figurce — trudno pochwa 
lać taki snobizm. Zresztą ślepy 
„snobizm mody’' zdarza się ra 
czej rzadko. Nasze panie, kie­
rowane przyrodzonym swej 
płci instynktem, myślą przede 
wszystkim o tym, aby dobrze 
wyglądać, aby się podobać — 

SNOBiZMU 
nawet wówczas, gdy najbar­
dziej ulegają modzie. Dlatego 
też zachodnia epidemia sukni- 
worków przebiega u nas (na 
szczęście!) bardzo łagodnie.

Ale inne dziedziny naszego 
życia? Weźmy na przykład 
dość powszechne braci Pola­
ków mniemanie, że wszystko 
co wyprodukowano w USA 
jest najdoskonalsze z doskona­
łości (w wieku XX tak samo 
bezkrytycznie snobizowano się 
na ..nowinki francuskie”). Al­
bo inny, również typowo pol­
ski przykład snobizmu: owo 
„zastaw się a postaw się". Wi­
dok śmieszny i smutny zara­
zem. Popychany przedziwną 
siłą, największy skąpiec, skne 
ra, dusigrosz — nie potrafiłby 
zasnąć spokojnie, gdyby z oka 
zji jego imienin stół nie ugi­
nał się pod ciężarem jadła i na 
pitku (alkoholowego oczywiś­
cie). Słynne, choć już powoli 
zanikające „pan wie kto ja jes 
tern?!” — czy to nie klasycz­
ny przykład polskiego snobiz­
mu? A ilu ludzi dobrowolnie 
poddaje się piekielnym mękom 
po to, by ktoś tam nie wzru­
szył ramionami: „phi, co to za 
mężczyzna, nie pije...”?

Niejedna kobieta dręczy swych 
bliźnich przepotworną licytacją 
tylko dlatego, że „brydż to taka 
inteligentna gra“; niejedno 
współczesne niemowlę do końca 
życia będzie nosić pretensjonal­
ne imię Waldemara wyłącznie z 
tego powodu, że dla mamusi- 
snobki jedyne arcydzieło litera­
tury — to „Trędowata” i „Ordy­
nat Michorowski“. Czy myślicie, 
że wszyscy którzy spacerują po 
Krupówkach z kijkami, jeździli 
na nartach? Nie szukajmy zresz­
tą tak daleko: co zmusza tylu 
ludzi do rytualnego wysiadywa­
nia w każde niedzielne południe 
w zadymionym „Wuzecie“? Kto 
obliczy ilu w Poznaniu żyje 
„znakomitych” mówców, ilu 
„świetnych” znawców sztuki, ilu 
,,niedoścignionych” Don Juanów?

Cnobizm jest przywarą 
bardzo ludzką. Ludzie 

zawsze będą naśladować in­
nych, w sposób mniej lub bar

PRZEWODNICZĄCY MRN
(śpiewa na melodię: „Ojciec Wirgiliusa...”)- 

ja — ojciec miasta, wzywam dzieci swoje, 
niechaj przed szopki przybędą podwoje. 
Hejże dzieci, hejże ha!
Róbcie wszystkie, to co ja.
Wiele się tutaj przewinie postaci, 
siądźcie, słuchajcie — nikt na tym me straci. 
Będzie postać ta i ta, 
na początek — jestem ja!

KIEROWNIK 
WYDZIAŁU HANDLU

MRN
(śpiewa na mel.:

„Domino* domino.

Domino. Domino — 
takie smutne są dziś moje oczy? 
Domino, Domino — 
bo bez przerwy dziś na mnie ktoś psioczy!
I już nie wiem sam, 
co z tym zrobić mam! 
Domino, każdy zły... 
Stań w kolejce, Domino, i ty!

SPEC OD URBANISTYKI
(śpiewa na met.: „Mały, biały domek,.."):

Mały, biały domek co noc ci się śni. 
Ale wpierw pieniążki musisz wpłacić mi! 
Okna tego domku jasnym blaskiem lśnią — 
no, bo przecież dobrze smarowane są!

Gdy pogadasz ze mną, to się wszystko wnet 
załatwić da!

I zobaczę szczęście w twym spojrzeniu, błyśnie 
w oku łza...

Mały, biały domek wybudujesz wnet — 
jeśli będziesz ze mną ręka w rękę szedł.

MIESZKANIEC POZNANIA
(śpiewa na mel.: „Kasztany...”):

Mówiłeś: twórzmy pracą, ofiarną, 
ja ze swej strony także dam wkład!
I dzisiaj wiemy: nie jest nic darmo, 
o Dietzu d’Armo, brzydko żeś wpadł..

Masz plany, masz plany, 
lecz się okpić tak łatwo nie damy, 
przecież fakt to wszystkim już znany, 
żeś słowa rzucał na wiatr!

MILICJANT
(śpiewa na mel.: „Bella, Bella donna...”):

i rodziny mieszkające

szczytu.

ojcgo olbrzyma nummulita 
znają wszyscy samotnicy

w jednym 
pokoju.

Prometeusz
także za niego cierpiał 

i elektrownia jęczy w godzinie

M

Troskliwie opiekuję się nummulitem 
sypia zwykle 
pod stoliczkiem Cyklopa 
bo to dwa najważniejsze 
najważniejsze 
w codziennym użyciu 

przedmioty.
Nummulicie 
wygasły dawno nummulicie 
czyżby ktoś pomyślał 
że odżyjesz 
w maszynce elektrycznej?

Cela, cela chłonna 
i ma swoje wdzięki, 
Kto się nam nawinie 
załatwiamy go od fęki. 
Cela, cela chłonna, 
i ma silne rygle — 
więc niebieskie ptaki 
zamykamy niedościgłe.

dziej bezkrytyczny, usiłując 
„stworzyć coś”, zwłaszcza gdy 
ich życie osobiste pozbawione 
jest blasku. Zawsze w jakiś i 
w jakiejś mierze będą snoba­
mi. Ale czy snobizm może być 
społecznie użyteczny?

— Jak to? — krzyknie ktoś 
oburzony. — W jaki to sposób 
snobizm, ta irytująca przywa-
ra, zdradzająca przede wszyst 
kim brak kultury, brak samo­
dzielnego myślenia, może być 
użyteczną? Jakim cudem „ar­
tysta”, który maluje „niczym” 
Picasso lub pisze „zupełnie jak 
Gogol” może się czegokolwiek 
nauczyć?

Jasne, że snobizm jest przede 
wszystkim przejawem braku 
kultury. Od tego właśnie miej­
sca się rozpoczyna. Naślado­
wanie nieudolne i ślepe — oto 
czym jest snobizm. Polecanie 
snobom cnoty skromności — 
to dzieło godne legendarnego 
Syzyfa i nie o to chodzi.

„Snob kulturalny” pcha się ua 
koncerty, wystawy, uwielbia ab- 
strakcjonirm, mimo że ni w ząb 
go nie pojmuje. Czasem nawet 
„tworzy”. Ale z czasem, nieza­
leżnie od snobistycznych moty­
wów, jego stopień kultury pod­
nosi się. Przecież dziedzina sztu­
ki nowoczesnej, w której szcze­
gólnie snobizuje się wielu mło­
dych ludzi — wymaga okresu 
katechumeny, okresu poznawa­
nia, wchodzenia w arkana sztu­
ki. Zaczyna się od zapuszczenia 
„egzystencjalistycznej” bródki 
czy „końskiego ogona”, ale w 
końcu coś tam nad bródką czy 
pod „końskim ogonem” przyby­
wa. Powiecie, że rasowy snob 
do końca życia pozostanie głu­
chy i ślepy. Być może, choć trud 
no założyć, że snob jest czymś 
stałym, jak skała alpejska. Na­
wet gdy mamy do czyriienia ze 
snobem najtępszym z najtęp- 
szych — to przecież ta quasi-kub 
turalna atmosfera, którą lubi się 
otaczać, może wywrzeć dodatni 
wpływ z kolei na jego otoczenie. 
Snobizm przecież nie jest cechą 
dziedziczną. Niejeden artysta 
wyrósł w domu, w którym dla 
„dobrego tonu” stał w salonie 
fortepian lub w którym z tego 
samego powodu ,,bywali arty­
sty”. . .

Wiele zależy od tego, co i 
jak się naśladuje. Jeśli ktoś 
wytrwale naśladuje np. ele­
gancję Jamesa Masona czy bez 
interesowność dzielnego chłop 
ca z Teksasu — może to nas 
śmieszyć, ale z czasem naślado 
wnictwo takie może stać się 
drugą naturą. Czy nie znacie 
żadnego młodego chłopca, któ­
ry wsiadł na rower pod wpły­
wem sportowej sławy Króla­
ka? Jeśli nawet nie wyrósł z 
niego drugi Królak — to przy 
najmniej poznał uroki włóczę­
gi, poznał kawałek kraju. I to

CIEŚLIK
(śpiewa na mel.: „Que sera, sera,..”):

Do zera, zera 
przegraliśmy w Lipsku wnet — 
a wynik w świat szybko szedł — 
do zera, zera—

Co teraz, teraz?
Sam Reyman ni powie cf —- 
nadeszły znów chude dni — 
do zera, zera, 
do zera, zera—

CHÓR 
MŁODYCH POETÓW

(śpiewa na meL: „Roaszumiały się wierzby...”):

Hej, rozpisał się Wierzbak 
młodzieńczy, 

rozpisała się zgrupiona 
brać!

Wyszedł tomik w nakła­
dzie tysiącznym,

Kup pan cegłę — i forsę 
zaraz kładź!

Na chwałę pisze nam 
Pędziński, Paukszta też 
Parnasu strzeżem bram, 
więc Swantewicie strzeż się, strzeż!

TELEWIDZ
(śpiewa na mel.: „Indonezja...”):

Na Ratajczaka ludzie mokną, 
ciągle się ich powiększa krąg. 
Wszyscy z uporem patrzą w okno, 
lecz obraz gdzieś tam znowu wsiąkł..;

Bo trudności sto 
nie pokona nikt — 
nawet Hoffman, o! 
Telewizja!

GRAJĄCY W GRY LICZBOWE
I j (śpiewają na mel.: „Wilio, ach Wilio...”):

Milion, ach milion tak wygrać bym chciał — 
gdy o tym wciąż myślę — to wpadam w szał! 
Milion, ach milion co noc mi się śni — 
szeroko otwarte sezamu drzwi.

jest coś warte.

ranica między snobiz-
VTmem a naśladownictwem 

w dobrym tego słowa znacze­
niu jest bardzo płynna i zmień 
na. Śmiejmy się ze snobów i 
uważajmy dobrze, abyśmy sa­
mi nie stali się śmieszni, jako 
że każdy jest w pewnej mierze 
i w pewnym zakresie snobem. 
Nawet wielkim ludziom trudno 
nie być snobami — pisał Tha­
ckeray, mimo że ludzie ci naj 
bardziej gardzą snobizmem. 
Mimo, a może właśnie dlate­
go...

Nie pozwólmy snobom wy­
mądrzać się zbytnio. Pamię­
tajmy, że snobizm jest za­
raźliwy. Ale bądźmy sprawie­
dliwi i patrzmy dalei i szerzej. 
Jest wielu ludzi, którzy nie są 
snobami , którzy w o g ó 1 e nie 
maja żadnych zainteresowań 
ponad te, które są im niezbęd­
ne do zarabiania pieniędzy. Z 
nimi niestety, trudniejsza spra 
wa. *

Anatol Ksawery SNOBIŃSKI

CHÓR
(śpiewa na mel.: „Zimowej piosenki...*'):

Tu właśnie szopkę w tym roku kończymy, 
i jeśli uśmiech Wam Iwarze rozjaśnił — 
cieplej nam będzie pomimo tej zimy, 
a o to chodzi nam wszystkim tu Właśnie!...

Bo uśmiech naszą jest gwiazdą przewodnią, 
oby ta gwiazda błyszczała nam zawsze — 
nawet nieznanym niech świeci przechodniom, 
szary dzień strojącnam w barwy jaskrawsze!...

SĄ TO FRAGMENTY SZOPKI, KTÓRĄ W CAŁOŚCI BĘDZIECIE MOGLI OBEJ­
RZEĆ W POZNAŃSKIEJ TELEWIZJI W PONIEDZIAŁEK, 13-GO STYCZNIA BR.



Sto lat temu po raz pierwszy
Jontek śpiewał,/Szumią jodły ...

^=:-— Bojanowski
Krótko przed świętami zmarł Gustaw Bojanowski, czło­

nek Oddziału Poznańskiego Związku Literatów Polskich, 
autor wydanej niedawno przez „Czytelnika” książki pt. „Ty­
dzień w Antoninie”. Jest to niezwykle interesująca opowieść 
o pobycie Fryderyka Chopina w Antoninie w roku 1829.

„Tydzień w Antoninie” — to druga książka Bojanow- 
skiego. Pierwszą była powieść o Mickiewiczu „Rękopis dla 
wnuków”.

1 stycznia 1858 r. po ras 
pierwszy „Halka” ujrza­
ła deski sceniczne. Był 

to dzień, w którym nastąpił 
olbrzymi zwrot w dziejach poi 
skiej kultury muzycznej. „Hal­
ką” zapoczątkował Moniuszko 
naszą narodową operę — jak­
kolwiek wielu próbowało ją 
stworzyć już przed nim.

Prapremierze „Halki” towa­
rzyszyły ciekawe okoliczności. 
Napisana przez Moniuszkę do 
słów miernego zresztą poety 
Włodzimierza Wolskiego, po­
myślana była początkowo jako 
dwuaktowa opera, w której 
rolę Jontka przeznaczył autor 
na baryton. Moniuszko zabie­
gał o wystawienie swego utwo 
ru w Warszawie, lecz „proro­
kiem wśród swoich nie bę­
dziesz”. Przysłowie to aktualne 
było tym bardziej, że w tym 
czasie na scenie w Warszawie 
uznawano tylko opery włoskie

wiary we własne siły. Ale, nie-
stety Moniuszko przerwał
twórczość operową na okres 
prawie 10 lat, choć nie wy- 
rzekł się myśli wystawienia 
swej opery w Warszawie.

„Halkę Wileńską” wystawio 
no 1 stycznia *.848 r., a więc 
równo 10 lat dzieliło ją od 
prapremiery warszawskiej. Do 
piero bowiem po śmierci za­
wistnego Nideckiego. o któ­
rym powiedział Moniuszko, że 
„jest nieprzepartą tamą rozwi­
jania się muzyki dramatycznej 
w naszym kraju”, wznowił 
twórca starania o wystawienie 
„Halki” w Warszawie.

Na stanowisko dyrektora ope 
ry urzędnicy carscy powołali 
wówczas Włocha Quattriniego, 
który znalazł się w bardzo kło
potliwej sytuacji, 
ny bowiem przez 
carskich z jednej 
leżny był jednak

Protegowa- 
urzędników 
strony, za- 
od publicz-

Krótko przed śmiercią odwiedziłem pisarza w jego mie­
szkaniu w Ostrowie Wlkp. Pełno w nim staroświeckich 
mebli, starych książek i obrazów. Jest nawet kantorek jed­
nego z przodków pisarza, wspominany w „Rękopisie dla 
wnuków”. Między innymi pytałem wówczas pisarza, jak do­
szło do napisania książek o Mickiewiczu i Chopinie.

— Historią pobytu w Wielkopolsce naszych wielkich przed­
stawicieli poezji i muzyki interesowałem się od dawna. Od 
dawna też zbierałem potrzebne materiały. Najpierw posta­
nowiłem napisać powieść o Mickiewiczu. Dużo danych zna­
lazłem w kronice rodzinnej, gdyż Mickiewicz był gościem 
moich przodków. Po napisaniu „Rękopisu dla wnuków” ja­
ko temat do mojej następnej książki wybrałem pobyt Cho­
pina w roku 1829 w odległym od Ostrowa o 16 km Antoni­
nie. Przez tydzień przebywał młodziutki wówczas kompozy­
tor w gościnie u księcia Antoniego Radziwiłła. Temat 
wdzięczny, ale niełatwy. Dużo kłopotów miałem z zebra­
niem odpowiednich materiałów.

—■ Ukończyłem już trzecią moją książkę — mówił dalej 
pisarz — której tematem jest pobyt Mickiewicza w Rzymie 
w latach 1829/30. Zatytułowałem ją „Siadem wędrownika” 
(fragment tej powieści zamieszczamy poniżej — red.). Mam 
zamiar stworzyć trylogię o Mickiewiczu. Pierwszą jej czę­
ścią będzie „Siadem wędrownika", drugą już wydany „Rę­

kopis dla wnuków”. Obecnie przystępuję do napisania trze­
ciej części, będzie to „Pamiętnik Konstancji Łubieńskiej.”

Niestety — śmierć przekreśliła plany twórcze Gustawa 
Bojanowskiego. Pozostały po nim książki, do których nieraz 
będziemy sięgllć. Gustaw Bojanowski był bowiem jednym 
z nielicznych pisarzy, piszących o naszym regionie.

Mirosław IDZIOREK

zwajcar stra 
ży papieskiej 
wskazał im w 
milczeniu wej­
ście. Jego mun 
dur był nie­
zmiernie barw­

ny, jaskrawy. Mickiewiczowi 
przypomniał stroje spieszo­
nych rajtarów, których na 
swych drobiazgowo wypraco­
wanych obrazkach zwykł był 
umieszczać Wouverman, prze­
miły batalista obozowy. Ewa 
wbiegła pierwsza. Była bardzo 
podniecona.

— Freski pierwszego piętra 
lóż malował Jan da Udine a 
rekonstruował je Mantovani. 
Freski Rafaela są na drugim 
piętrze.

Cicho. na palcach, w wiel­
kim skupieniu wkroczono do 
loży zwanej della Segnatura. 
Zdumieniem przejmowała ta 
niepospolita alegoria. Otworzy 
ło się przed patrzącymi niebo. 
Marcysia przeżegnała się nie­
znacznie. Byłaby chętnie przy­
klękła. Ewuni plątały się 
nieco wyrazy, gdy poczęła ob­
jaśniać symboliczną myśl 
„Dysputy”. Objaśniała jednak 
nie bez zadziwiającej w jej 
wieku dojrzałości smaku i nie­
zwykłej wprost pamięci.

— Obraz ten jest nie tylko 
idealny, ale także historyczny. 
Proszę spojrzeć na najbliższe 
postacie, te na dole. One są 
równocześnie portretami sław­
nych Italczyków, ludzi nie­
śmiertelnych. Oto braciszek 
klasztorny, tkwiący jeszcze w 
średniowieczu a niezrównany 
w swej nastrojów ości malarz 
słodyczy i spokoju, Fra An- 
gelico. Oto znów Savonarola, 
płomień gorejący w habicie 
mnicha, jak pięknie powief 
dział poeta. A ta postać w 
wieńcu laurowym na czole...

— Dante, — rzekł Mickie- 
wicz.

— Dante i Beatryce, pro­
wadźcie nas dalej, w sfery raj 
skie — zażartował hrabia 
Ankwicz mimo całej admira­
cji dla wiedzy Ewuni znużony 
nieco przestawaniem przed 
freskami. — Jak się to tam 
zaczyna owa skrzydlata podróż 
w trzeciej części „Boskiej”, 
córko wszechwiedząca?

Ale Ewu: ' i tym razem bez­
radnie opuściła ręce. Wtedy

Mickiewicz obdarzony zdumie­
wającą pamięcią począł od 
niechcenia, niemniej bardzo 
płynnie recytować nieśmiertel­
ne strofy.

Beatrice tutta nell’ eterne 
rotę

Fissa eon gli occhi stana; ed 
io in lei

Le lud fissi, di lassu re- 
mote...

— Brawo, brawo, panie 
Adamie, — podziwiał szczerze 
Mickiewicza, Ankwicz. — A to 
mi pamięć, to mi głowa.

Wpatrzyła się z admiracją 
w Adama i Ewa. Jej piękne, 
intensywnie niebieskie oczy 
wyrażały zachwyt. Tak, my- 
ślała, prąecież to nasz polski

■

Fragment rękopisu Moniuszki z „Halki”. Jest to znana
aria, zaczynająca się od słów „I ty mu wierzysz, biedna
dziewczyno...” (Ze zbiorów 
wego).

i nikt poważnie nie myślą! o 
tym, aby w stolicy wystawić 
dzieło kompozytora polskiego, 
a cóż dopiero jakiegoś tam'pro 
wincjonalnego organisty z 
Wilna.

Wielu ludzi, od których spra 
wa wystawienia była zależna, 
gorąco sprzeciwiali się temu; 
przede wszystkim zaś dyrek­
tor ówczesnej opery warszaw­
skiej — Nidecki. Nie zrażał się 
nasz mistrz niefortunnymi za­
biegami. Postanowił wystawić 
swą „Halkę” w Wilnie, co też 
uczynił. Zrealizowanie jednak 
tego planu wymagało pokona­
nia wielu trudności i dużego 
wkładu pracy choćby dlatego, 
że można było liczyć w prze­
ważnej mierze na siły amator­
skie. Dzięki pracowitości tego 
niezmordowanego, skromnego 
i cichego człowieka — dwuak- 
towa „Halka” (zwana również 
„Halką Wileńską”) — ujrzała 
deski sceny. Przedstawienie 
przyniosło Moniuszce wielki 
sukces i uznanie miejscowego 
społeczeństwa Podniosło to 
znacznie naszego twórcę na 
duchu i wzmocniło poczucie

Pozn. Towarzystwa Nauko-

ności i prasy polskiej. Stąd 
musiał tak lawirować, aby 
obie strony zadowolić. Osta­
tecznie Quattrini wyraził 
zgodę na wystawienie „Halki”.

Chociaż Moniuszko otrzymy­
wał wiadomości ód swych zna­
jomych i przyjaciół, że sprawa 
ukazania się jego opery na 
scenie warszawskiej znajduje 
się na realnej drodze — nie 
bardzo wierzył w praw­
dziwość wieści, zawiedzio­
ny uprzednio w swych^ na­
dziejach. Dopiero po uka­
zaniu się wzmianki w „Ga­
zecie Warszawskiej” w czerw­
cu 1857 o przygotowaniach do 
„Halki”, zdecydował się Mo- 
niuszko wysłać list do dyrek­
tora opery warszawskiej w 
którym pisał m. in.: Dziesięć 
lat nieustannych pilnych stu­
diów wzmogły moje doświad­
czenie o tyle, że przeglądając 
tę operę uczułem potrzebę cał­
kowitego jej przerobienia, 
wszakże bez zmiany pierwot­
nej myśli. I tu następuje wy­
liczenie zmian, które miały 
nastąpić, po czym Moniuszko 
pisał dalej: Proszę więc Pana

o wstrzymanie prób mojej 
opery i podjęcie się dyrygowa­
nia jedynie pod warunkiem, że 
wykonanie będzie zgodne z 
układem fortepianowym, który 
Panu posyłam. Wynika z tego, 
że w okresie dziesięcioletniego 
wyczekiwania Moniuszko zmie 
nił „Halkę” z dwuaktowej na 
czteroaktową.

Opera niewątpliwie, zyskała 
dzięki przeróbce. Oprócz prze­
transponowania partii Jontka 
z barytonu na tenor, wzboga­
ciła się o arię „Szumią jo­
dły...”, „Jako od wichru...” 
oraz o scenę w kościółku i me 
lodię „Ojcze z niebios...”; we­
szły też tańce góralskie.

Na zmiany, jakie poczynił 
Moniuszko, wpłynęły niewąt­
pliwie wydarzenia polityczne, 
jakie przeżywał naród polski, 
głównie Powstanie Listopado­
we i jego upadek, następnie.po 
wstanie krakowskie w roku 
1846, wreszcie Wiosna Ludów. 
Losy nieszczęśliwej, pokrzyw­
dzonej przez panicza dziewczy 
ny podhalańskiej dały polot 
najpiękniejszym momentom li­
rycznym i wyzwoliły w Mo­
niuszce jego zdolności drama­
tyczne pod wpływem rzezi 
Podhalan, dokonanej na salach 
cie polskiej.

Ciekawą wzmiankę czytamy 
w liście, jaki wymienili mię­
dzy sobą dwaj przyjaciele Mo­
niuszki; Syrokomla do Chęciń­
skiego1) — w obawie, czy pu­
bliczność warszawska przy­
zwyczajona do opery włoskiej 
należycie odczuje piękno „Hal­
ki” — pisał:

„Oto w tej chwili nasz Moniu­
szko, drżąc, czeka na wyrok na­
szej publiczności. Lękam się prze 
widywać, ale Bóg wie, czy wy­
pieszczona muzyką włoską pu­
bliczność warszawska zasmakuje 
w muzyce trudniejszej, klasycz­
nej, choć zarazem rzewnej? — 
Znawcy pochwalą, ale czy ogół 
zrozumie? Moniuszko należy do 
potomności, on spokojny o sąd 
znawców teraźniejszych 1 przy­
szłych, ale jemu potrzeba być od 
czutym, zrozumianym, pokocha­
nym, to więcej znaczy niż oklask. 
Warszawa w tej chwili ma wydać 
wyrok, ale niech pamięta, że wy­
rok ten będzie jeszcze przesądzo­
ny przez Europę i potomność."

Wbrew złym przewidywa­
niom stało się inaczej. Właś­
nie krytycy warszawscy chwa­
lili operę z dużą powściągli­
wością,’) natomiast publiczność

i) Twórca libretta do „Straszne­
go dworu".

') Sikorski nawet kpił z głów­
nych ludowych bohaterów opery.

Moniuszko, przebywając w 
Paryżu, bywał dość czę­

stym gościem u Władysławo- 
stwa Mickiewiczów i u pani 
Góreckiej. Pani Górecka opo­
wiadała... historię jego cylin­
dra, który jeszcze po śmierci 
autora „Halki" przechował się 
w jej mieszkaniu. Moniuszko 
po przyjeżdzie do Paryża czul

Moniuszko jako dyrektor 
Opery polskiej w Warszawie 
(olej na płótnie S. Lenca). 
Obraz ten, będący własnością 
Filharmonii Warszawskiej, 
spłonął podczas ostatniej woj­
ny.

przyjęła ją z dużym entuzjaz­
mem. I tak weszła w życie 
pierwsza polska opera naro­
dowa, godna w pełni tego 
imienia.

Oddajmy jeszcze głos zna­
nemu muzykologowi, Zdzisła­
wowi Jachimeckiemu, który 
tak oto ocenia znaczenie Mo­
niuszki:

Moniuszko nie należał do 
najwyższego rodzaju talentów 
muzycznych, geniuszem z pew­
nością nie był... Nie dotarłszy 
do samych szczytów doskona­
łości artystycznej, choć miał 
po temu skrzydła ogromnego 
talentu, został nauczycielem 
muzyki w narodzie i pod dal­
szy rozwój kultury muzycznej 
położył w dziełach swoich 
podwaliny. Ogólny stopień 
przygotowania muzycznego w 
Polsce pchnął Moniuszko sil­
nie naprzód. Zdanie to wyglą­
da na paradoks wobec arty­
stycznego czynu Chopina. Mu- 
simy jednak uprzytomnić so­
bie, że sztuka Chopina nie do­
cierała wszędzie, że dziełom 
Moniuszki łatwiejszy był do­
stęp do najszerszych kół spo­
łeczeństwa niż Chopinowi. 
Kompozycje Moniuszki zabłą-
dziły 
stały 
czek.

nawet pod strzechy i 
się piosenkami wieśnia-

Opr.: R. HUDYMA

się w obowiązku zastosować 
się do wymogów mody i dla­
tego chciał zaopatrzyć się w 
cylinder. Nie znalazłszy jed­
nak odpowiedniego na swą du­
żą głowę, kazał go zrobić na 
miarę. Do kraju zabrać z so­
bą nie chciał — i tak cylinder, 
zostawiony u p. Góreckiej, bu­
dził długi czas podziw swymi 
rozmiarami.

Fragment wnętrza, pałacu w Antoninie z czasów, kiedy 
przebywał w nim Fr. Chopin. Po prawej — piękny ko­

minek porcelanowy.
%

Byron, człowiek genialny. Ale 
nie czas był na zachwyty. Ileż 
to jeszcze arcydzieł pozostało 
do podziwiania przez tych kil­
ka godzin. W przyspieszonym 
tempie wpatrywano się w dal­
sze freski Rafaela. „Szkoła 
Ateńska”, „Parnas”, „Wypę­
dzenie Heliodora”, wreszcie 
„Pożar Zamku”.

— Szkoda, że nie wszystko 
malował Rafael własnymi rę­
kami. Wiele, nazbyt wiele, 
zlecał swoim uczniom, — po­
pisywała się Ewunia erudycją 
koneserki sztuki wyuczoną u 
starego Viscontiego.

— Czas już zstąpić na zie­
mię i zwiedzić Sykstyńską, — 
przynaglał znów hrabia. — 
Sądzę, że na dzisiaj będzie 
chyba dosyć... \ \

— Jest to dzieło Baccia Pin- | 
telliego, kaplica zbudowana' 
na polecenie Sykstusa IV, stąd; 
jej nazwa, — objaśniała nie-/ 
strudzenie Ewa.

Gdy wkroczono do tego 
wspaniałego prostokąta ozdo­
bionego arcydziełami malar­
stwa, towarzystwo się rozbiło. 
Państwo Ankwiczowie zapadli 
w jakąś wygodną i w półmro­
ku skrytą ławę, ciekawy Ody­
niec zapodział się za marmu­
rową kratką dzielącą kaplicę 
od chóru. Marcelina zatrzyma­
ła się przy prawej ścianie, 
przed freskami Rosselliego. 
Dziewczyna padła na kolana 
i pogrążyła się w mistycznej 
kontemplacji. Urzekły ją swym 
wyrazem postacie mistrza, dzie 
wice i młodzieńcy, o ramio­

nach komie schylonych ku zie­
mi i oazach wzniesionych ku 
niebu.

Adam i Ewa zostali we dwo­
je. Oczy ich bezwiednie unio­
sły się w górę. Nad ich -gło­
wami rozpinało się sklepienie 
z dziełami Michała Anioła. 
Ewa zamilkła. Wygłaszanie u- 
czonych określeń z mądrej 
książki byłoby w tej chwili 
dysonansem. Wzrok chłonął 
w milczeniu piękno przepotęż­
nej wizji. Barwy fresków czas 
przysypał popiołem i wieki 
rozpięły na ongi świeżym tyn­
ku malowideł kruszącą sieć 
zniszczenia, pajęczynę spękań. 
Plastyka obrazów zachowała 
się zdumiewająco. Ogrom twór 
czego geniuszu przerażał. Dzie­
je świata w biblijnej wersji. 
Genesis rodzaju ludzkiego. Od­
dzielenie światła od ciemności. 
Stworzenie słońca i księżyca. 
Bóg unosi się nad wodami. 
Stworzenie Adama Stworze­
nie Ewy. Cudna w swej czy­
stej nagości, zdumionym wzro 
kiem spogląda dokoła. Jej 
powieki ociężałe jeszcze snem 
prabytu podnoszą się zwolna. 
To, co widzi, nazywa się ży­
ciem.

Patrzących ogarnia wzrusze­
nie. Żywa Ewa bezwiednie 
opiera głowę o ramię Adama. 
To zbliżenie wywiera na oboj­
gu niespodziewane wrażenie. 
Doznają olśnienia. Ramię Ada­
ma otacza Ewę.

— Ewo, — szepce Mickie­
wicz.

Z mroków kaplicy wyłania 
się postać mnicha w czarnym 
habicie. Głowę jego zakrywa 
kaptur. Spod kaptura błyszczą 
ciemne oczy południowca. Przy 
piętę do bosych stóp trepy 
uderzają o posadzkę, budzą ha 
łaśliwe echo. Mnich zbliża się 
do zapatrzonych w siebie.

— Więc Amor wkrada się 
nawet pod niebo Michała Anio 
ła? — mówi i dodaje z uśmie­
chem:

— Tworzycie piękną grupę 
pod tym niebem, dzieci...

Tak powiedzieć mógł tylko 
artysta. Każdy Rzymianin jest 
artystą. Choćby się ukrył we 
włosiennicy mnicha.

Czas jednak najwyższy prze­
rwać kontemplację. Z ławy ko 
ło kratek podnieśli się już 
państwo Ankwiczowie. Hra­
bina dobrze wypoczęła, hrabia 
może się nawet i zdrzemnął. 
Pojawił się, niby duch spod 
ziemi, pan Edward Odyniec. 
Kto wie, czy filut z całym roz­
mysłem nie był przepadł w za­
kamarkach kaplicy, by stwo­
rzyć pokusę i przyjacielowi 
umożliwić sam na sam z cice­
rone. Marcelina wstała z klę­
czek. Jej aksamitne oczy pło­
ną dziwnym blaskiem. Jest to 
blask wielkiej miłości. Taką 
miłość nazywają Włosi amore 
divina.

— Wracajmy — mówi hra­
bia — Zimno tu. I jestem 
głodny.

Czar prysnął...



W TYGLU
Nie wiedzieć, co by lepszego 

[wynaleźć zdołano, 
Iżby świece płomieniem bez 

[kopcia spalano!

(J. W. Goethe)

Chemia była zawsze sztuką, kunsztem, 
w sensie swym i zastosowaniu. Nie ma 
bowiem ludzkiej twórczości bez tworzy­
wa, a tworzywa bez poszukiwania i prze­
twarzania. Chemia czy alchemia, to nie­
przerwany łańcuch twórczości i działania. 
Poszukiwania i... marzeń. „Lernen wir 

traiimen, meine Herren!” — wołał Keku- 
le. Przemawiał z katedry poważnej, po­
święconej ścisłej i czystej wiedzy che­
micznej. Mówić więc o chemii, jako nau­
ce wyłącznie przyrodniczej, jest niewąt­
pliwie zawężaniem zagadnienia.

,Nowy Świat*

Rys: L. SusickiLUDZKICH SPRAW
W Muzeum Guimet w Paryżu 

wystawiono 23 portrety chiń­
skie rodziny Le-u, której je­
den z przodków był głośnym 
uczonym za panowania dy­
nastii Song. Portrety przed­
stawiają członków rodziny 
Le-u, żyjących na przestrzeni 
400 lat. Wykonane są na jed­
wabiu i na papierze ryżowym. 
Dla historyków sztuki a zwła­
szcza badaczy sztuki wschod­
niej wystawa stanowi przed­
miot interesujących studiów.

Sledząc postępy nowocze­
snego przyrodoznaw­
stwa, a chemii i fizyki 

w szczególności, dopytujemy 
się jednak coraz częściej i na­
tarczywiej o dalsze losy tych 
dyscyplin. Czy uczeni zstępo­
wać będą do ccfaz to głęb­
szych studni swych coraz węż 
szych specjalności, by oglądać 
nad sobą stale malejący krą­
żek nieba, na którym coraz 
mniej miejsca będzie na gwiaz 
dy przewodnie, a choćby tylko 
gwiazdy nadziei? Czy nie bę­
dzie już można oglądać „hory-

Prot, dr K. Kapitanczyk
wówczas nieporadny, odgadł 
w ognisku zarodek wszelkiego
postępu kultury, jakkol-

zontów” nauki — a więc 
kulturą, humanizmem?

Źródło badań 
tkwi w bardzo ludzkiej 
sji, w ciekawości. Przy

co z

pa- 
tym

‘dociekliwość ta nie zawsze i 
niekoniecznie ma na celu 
praktyczną pożyteczność pozna 
Wanej prawdy, bardzo często 
dotyczy formułowania i ujmo­
wania rzeczy samej, rzeczy­
wistości w szerszym sensie, po 
szukiwania i dążenia do wła­
ściwej jej istoty. Wreszcie jest 
walką o prawdę bezwzględną. 
Ta twórcza ciekawość, pręż­
ność poznawcza, często rodzi 
się w oderwaniu od jakich­
kolwiek założeń. Staje się źró­
dłem wiedzy, z której wykwi­
ta cały postęp i wypływają 
wartości duchowe, kulturalne 
i techniczne. Powiązanie twór 
czości naukowej z obowiąz­
kiem owocowania dla życia i 
praktyki, a więc dla ludzi, jest 
zatem w pełni naturalne. Od 
czystego postrzegania do naj­
bardziej praktycznego wyko­
rzystania prowadzi niero­
zerwalna nić żywej prawdy. 
Nie ma rozdziału między nau 
ką czystą a stosowaną, przy­
należą do siebie, stanowią or­
ganiczną jedność.

Należałoby zastanowić się 
choć przez chwilę nad sprawą 
„opłacalności” tzw. wiedzy 
czystej. Wielka „przygoda” 
naukowych poszukiwań alche­
mików wyrodziła się co praw­
da w służbie chciwości, skrzy 
wiła ją żądza życia i użycia, 
niezaspokojona potrzeba zło­
ta, czy najgorsza z najgor­
szych — żądza władzy. A jed­
nak wielcy alchemicy byli bar 
dzo bliscy Mikołajowi Koper­
nikowi i Janowi Keplerowi, 
Maksowi Planckowi i Alber­
towi Einsteinowi, Marii Skło­
dowskiej i Piotrowi Curie. 
Bliscy byli tęsknotą prawdy i 
pogardą zysku.

Bo, czyż wolno w ogóle pytać 
o gospodarcze wartości do­

świadczeń młodego Mariana Smo- 
luchowskiego nad przewodnic­
twem cieplnym ciał sproszkowa­
nych w próżni? A jednak po z gó­
rą 50 latach badania te zdyskonto-

wiek, nie uświadamiał sobie 
tego jasno. Płomień umieścił 
więc na ołtarzach, stawiając 
ogień w rzędzie bóstw. Bez o- 
gnia nie narodziłaby się ani 
epoka brązowa, ani żelazna. 
Nie byłoby też jakiejkolwiek 
produkcji chemicznej. Nie by­
łoby także i świec, o które o- 

limpijczyk Goe 
the się dopra- 
szał, a dziwak 
Runge ogniem 
wyczarował z 
węgla brunat­
nego, w latach 
40-tych zeszłe­
go wieku. Che­
miczny dar 
światła — od 
świecy do świe 

tłówki — zmienia już od wie­
ku oblicze ziemi, domu i czło­
wieka. Jest to już przecież 
dar, godny humanistów. Dziś 
energia jądrowa i ogniw spa­
leniowych zapowiadają rychłe 
skreślenie węgla z listy paliw.

Zresztą sprawa ma i głębszy 
jeszcze aspekt. Pan minister dwo­
ru pruskiego zniecierpliwił się 
dość wyraźnie, kiedy Runge, miast 
zajmować się tylko świecami, do­
niósł mu o odkryciu barwnika — 
pierwszego ze smoły pogazowej. 
Ma świece robić 4 basta! Od tego 
czasu (1838 r.) tysiące barw oży­
wiło monotonie, szarość każdego 
ludzkiego żywota. Uszlachetniają 
jego gust, wysubtelniają oko, wy­
rabiają smak, a przede wszystkim 
zrównują społecznie. Nie zapomi­
najmy przy tym o kauczuku syn-
tetycznym dennie, jedwabiu
sztucznym, perlonie 1 plastykach, 
o blaskach syntetycznej biżuterii. 
Wszystko to jest już codzienną 
sprawą naszego bytowania.

Żeromski marzył o szkla­
nych domach, my je buduje­
my — jakkolwiek ciągle jesz­
cze za mało. Szkło! Najstarszy 
plastyk ludzkości, a dopiero za 
naszych dni rozpoczyna swą 
karierę: dachówki, fragmenty 
budowlane, włókna i tkaniny, 
no i cała „optyka”. Bardzo dłu 
ga droga wiodła od szlifowa­
nego berylu, „okularów” sta­
rożytnych (od którego „bre­
lok” i „Brille” się wywodzi) 
do nowoczesnych okularów.

Soczewka, fotografia i film — to 
chemiczne rodzeństwo. Współpra 
cują najzgodniej: patrzą, notują 
i odtwarzają. Pracują starannie, 
prawdziwie, pięknie, barwnie, nie 
roniąc nic z powagi i wymowy 
gestu, uroków formy, czaru uśmie 
chu i wyrazu żywych oczu. Foto­
grafia sprzymierzona z chemigra- 
fią, gromadzą powaby całego 
świata w zaczarowanych szkatuł­
kach książek. Doskonałe reproduk

Najważniejsze, iż czyniła to 
ze smakiem, bardzo szlachet­
nym i pełnym umiarkowania.

Kosmetyka, to dziedzictwo po 
przedwiecznych chemikach, czy — 
jeśli wolicie — alchemikach. Jest 
chyba też najpopularniejszą 1 dziś 
gałęzią chemii stosowanej, bardzo 
też wiele chemii nowoczesnej Za­
wdzięcza Toteż młodość oraz uro­
da są w naszych czasach znacznie 
trwalsze i powszechniejsze.

Są, oczywiście, ważniejsze spra­
wy, chociażby sprawa syntezy wi­
rusa choroby mozaikowej liścia 
tytoniowego, otwierająca nowe 
perspektywy dla samej chemii, 
biologii, medycyny, przybyło tym 
samym nowe ogniwo, łączące 
świat żywy i nieożywiony.

Niedawno zmarł w Johan- 
nesburgu sir Ernest Oppen­
heimer. jeden z dziesięciu naj­
bogatszych ludzi świata, król 
diamentów, złota i uranu. 
Majątek zmarłego oceniany 
jest na sumę 2,5 miliarda do­
larów. Oppenheimer był z 
pochodzenia Niemcem. W po­
czątku 20 wieku przeniósł się 
do Londynu, gdzie rozpoczął 
skromną karierę pomocnika 
u handlarza diamentów Dun- 
kelsbuhlcra. Modna wówczas 
w Londynie rewia pt. „The 
Girl of Kay”, której fabuła 
osnuta była na przygodach 
pewnego poszukiwacza dia­
mentów w Afryce Południo­
wej zadecydowała o jego ży­
ciu. Wzorem bohatera sztuki 
udaje się i on do Afryki Po­
łudniowej, 
udanych

gdzie w wyniku
spekulacji stał

właścicielem bogatych
się 

złóż

cje upowszechniają dzieła mi->ane zostały przy interpretacji - . -------- —-
przebiegu zjawiska nagrzewania i strzów wszelkich czasów i wszel-
oziębiania się po 
Wierzchni księży­
ca. Dane astro-fi 
życzne pokrywa­
ją się z wynika­
mi Smoluchow- 
skiego i pozwala- 
|ą wnioskować, że 
■powierzchnia księ 
życa powinna być 
pokryta warstwą 
pyłu (być może 
pochodzenia wul­
kanicznego) i po­
zbawiona gazów, nawet okludowa- 
nych. w dniach zrealizowania po- 
imysłu sztucznych satelitów Zie­
mi i w przededniu komunikacji 
międzyplanetarnej, ma to swoją 
realną wymowę. Półka z książka­
mi, stół laboratoryjny, probówki, 
to już tylko wzruszające, choć u- 
czone rekwizyty.— Dawne „dobre 
1 tanie“ czasy pracy badawczej 
minęły bezpowrotnie. Dziś badania 
planuje się, mobilizuje się całe 
grupy uczonych, preliminuje ol­
brzymie sumy, i ten to społeczny 
rozmach nowoczesnych badań 
naukowych sprowadza rzeczywi­
ście równie społeczne rezultaty.

kich sztuk. Pogłębia się i upo-

Arkadego Fiedlera
nowa podróż do Kanady

Wszystko, co chemiczne, służy 
dziś człowiekowi konsekwentniej 
niż kiedykolwiek przedtem i czło­
wiek jest też podmiotem tego 
wszystkiego.

Przyznajemy, że w dziedzi­
nie nauk filologicznych, filo­
zofii czy nawet teologii, spra­
wy nie układają się tak prosto 
i gładko, ani tak jasno, jak 
w przyrodoznawstwie. Oczywi 
ście, że mimo to, poszukiwa­
nia za prawdą nie mogą jed­
nak ograniczać się wyłącznie 
do przyrodoznawstwa, tak jak 
zabezpieczenie materialnej e- 
gzystencji ludzkiej nie jest ce­
lem wyłącznym nauki. Pozwą 
lamy sobie jednak mniemać, 
że humaniści ze swej strony 
za mało zaglądają do annałów 
fizycznych, chemicznych czy 
biologicznych. Przyrodoznaw­
stwo, to zespół nauk, a nie 
tylko zbiór ciekawostek. To 
niewyczerpalny skarbiec klej­
notów wiedzy i rzetelnego hu­
manizmu. A wśród nauk przy 
rodniczych najbardziej huma­
nistyczną, najpełniejszą poezji 
jest właśnie chemia. Zawiera 
w sobie uogólnienie rzeczywi­
stości.

diamentów i powoli opanował 
rynek diamentowy całego świa 
ta.

Minister Geologii ZSRR An- 
tropow oświadczył w wywia­
dzie udzielonym agencji TASS, 
że „złoża diamentowe odkry­
te ostatnio terenie Syberii 
Wschodniej są pod względem 
jakości cenniejsze, niż złoża 
znajdujące się w Afryce Po­
łudniowej”. Antropow dodał: 
„Złoża odkryte w ostatnich 
latach czynią Związek Ra­
dziecki potęgą pierwszej klasy

Fiedler kocha ruch. Tak po­
myślałem ' ujrzawszy na ulicy 
Poznania jego charakterystycz 
ną postać po wielkiej podróży 
pisarza na Daleki Wschód. 
Wtedy, w- maju 1957 r. wrócił 
nieco szczuplejszy po znojach 
wypraw górsikich w* Kambodży 
i Laosie. Ale jak zawsize sprę­
żysty i żywotny, pełen świe­
żych wspomnień z puszcz in- 
dochińskieh.

Wspaniały materiał, jaki 
tam zebrał, Arkady Fiedler 
■przekuwa o-becnie na książkę 
i, jak wróżby zapowiadają, bę­
dzie to prawdopodobnie jedna 
z jego najlepszych

— Aby odwiedzić Polaków?

— Nie, nie tylko. Tym ra­
zem głównym celem będzie 
znów dziewicza przyroda. Pół­
nocny zachód Kanady, to 
wciąż jeszcze jeden z najmniej 
opisanych, a najpiękniejszych, 
terenów Ameryki, rozległy jak 
ćwierć Europy, a wciąż jeszcze 
zaludniony tylko garstką bia­
łych ludzi, Indian i Eskimo­
sów. Chcę poznać wszystkie
rodzaje szczegóły
przyrody tej krainy
mieszkańców 
dwunożnych.

piękna 
i jej

i to nie tylko 
Zwierzęta pu-

szczy odgrywać pewnie będą 
tym razem większą rolę niż 
dotychczas w moich wypra­
wach. Zapewniam Was, że na.
przykład

w tej dziedzinie’ (ur)

W roku 1943 żołnierz ra­
dziecki Klimczenko został ran­
ny w głowę i wyleczony. W 
dwanaście lat później zaczął 
odczuwać silne bóle głowy, co 
skłoniło go do poddania się
operacji. Chirurg Assaturian
dokonał szczęśliwie trudnego 
zabiegu: wyjął kulę z mózgu 
i uratował pacjenta.

Brytyjscy piekarze będą
wkrótce dostarczać • klientom 
mrożonego chleba. Zimno 
wstrzymuje proces fermenta­
cji i utrzymuje wilgoć. Nawet 
po kilku dniach takiej kon­
serwacji ehleb, doprowadzony 
dj normalnej temperatury, 
staje się z powrotem świeży 
i chrupiący.

książek. Fiedler 
wraca w niej do 
nastrojów znad 
Ukajali, tylko doj­
rzalszych doświad 
czeniem ubiegłych

Z pracowni 
naszych 
pisarzy

taki młody niedź­
wiadek z rodu 
czarnych niedźwie­
dzi jest chyba naj­
rozkoszniejszym

zwierzakiem na 
świecie. Chcę rów­
nież przebywać

lat. Tytuł książki — prawdo­
podobnie — „Dzikie banany”. 
Po ukończeniu pracy nad 
książką o Indochinach. co na­
stąpi w kwietniu 1958 roku,

---------- ~ przez pewien 
wśród Indian.

— Czy trasa podróży jest 
wyznaczona? 

— W ogólnym zarysie

czas

Już

tak.

w miesiącu następnym 
ny duch zdobywczego 
koju gna go znowu w 
świat, tym razem do... 
dy.

wiecz- 
niępo- 
daleki 
Kana-

— A więc do Kanady po raz dru­
gi!

— Nie, po raz trzeci — od­
powiada Fiedler. — Pierwszy 
raz byłem przed wojną we 
wschodniej części Kanady. Pod 
koniec wojny zwiedziłem pol­
skie osiedle Kanady środko­
wej, a obecnie zamierzam za­
puścić się do zachodniej Ka­
nady.

CZY ISTNIEJE NIEBEZPIECZEŃSTWO 
NAUKI?

NA TO PYTANIE ZASADNICZE DLA 
WSPÓŁCZESNEGO CZŁOWIEKA ŻYJĄ- 
CEGO W EPOCE JĄDROWEJ, ODPOWIE

NAM PROF. DR LEOPOLD JURKIE­
WICZ. UCZONY TEN ZAJMUJE SIĘ OD 
WIELU LAT BADANIEM SKAŻEŃ RA­
DIOAKTYWNYCH ATMOSFERY ZIEMI 
ORAZ OPADÓW.

gom giełdy, jeśli o zdrowie — 
redutach wysuniętych daleko 
przedpola medycyny.

wszechnia nauka i kultura, stale 
i wszędzie. Stajemy się w ten spo 
sób konsekwentnie obywatelami 
świata, nasz dom ogarnia cały 
świat!

Chemia pomnaża ehleb oraz wal 
czy ze śmiercią i bólem. Walczy 
często samotna. Jeśli o ehleb cho­
dzi, niejednokrotnie przeciw potę-

na 
w

W

Osobliwe kąpiele 
Poppei

oślim mleku, świadczą O

Pół miliona lat temu
zapłonęło pierwsze ognisko, 
pierwszy proces chemiczny w 
służbie człowieka. Intelekt 
ludzki, choć bardzo jeszcze

tym, że starożytni Egipcjanie 
znali już odradzające działa­
nie mleka (szczególnie oślego) 
na naskórek, chociaż nic nie 
wiedzieli o hormonach. Walka 
z objawami starości jest tak 
bowiem dawna, jak dawno ist 
nieją na tym świecie piękne 
kobiety, no i reszta ludzkości. 
Nawet urocza Nefretete, nie 
lekceważyła makijażu. Usta 
szminkowała na czerwono, na­
kładała róż na twarz i szyję, 
brwi miała starannie „zrobio­
ne”, rzęsy czerniła mieszanką 
z siarczku antymonu, sadzy i 
zwęglonej kości słoniowej, paz 
nokcie pokrywała lakierem.

\X7 kroczyliśmy na drogę, z 
’’ której nie ma odwrotu. 

Niektórzy uczeni, a przede 
wszystkim ludzie żądni moc­
nych wrażeń, nazywają ją nie 
bezpieczeństwem nauki. Je­
den z uczonych zachodnich 
zrezygnował nawet z pracy na 
ukowej dowodząc, że człowiek 
powinien powiedzieć sobie — 
,.dość“!

— Jakie jest zdanie Pana 
Profesora? Czy rzeczywiście 
grozi ludzkości takie niebez­
pieczeństwo?

— Uważam takie stanowi­
sko za błędne. Należy żyć w 
nadziei, że człowiek nie wy­
zyska tej potęgi, jaką daje na 
uka, do celów niszczenia.

— Ma Pan Profesor na my 
śli niebezpieczeństwo grożące 
ludzkości od czasu wyprodUKO 
wania ilości bomb wodorowych 
i atomowych wystarczającej 
do zniszczenia życia biologicz­
nego na ziemskim globie? A 
może chce Pan Profesor po­
wiedzieć, że istnieje niebezpie 
czeństwo dla człowieka ze 
względu na zanieczyszczenia 
atmosfery Ziemi produktami 
rozpadu atomu, powstałymi 
na skutek wybuchów doświad 
czalnych? ♦

— Zajmijmy się drugą spra 
wą. Oczywiście niebezpieczeń­
stw'© wynikające ze wzrostu 
radioaktywności istnieje, rzecz 
jasna •— w takim stopniu, w 
jakim ta radioaktywność wzra 
sta. Panika, jaka powstała na
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tle wzrostu radioaktywności 
atmosfery i opadów wywodzi 
się stąd, że niektórzy uczeni 
stosują niedokładne metody 
badawcze.

Dla wyjaśnienia dodajmy, że 
wcześniej nieco rozmawialiśmy o 
amerykańskim uczonym, Edwar­
dzie Lewisie. Prof. dr Edward 
Lewis z Californian Institut of 
Technology oświadczył przed Pod 
komisją Promieniowania przy Po 
łączonym Komitecie Energii Ato­
mowej Kongresu USA że jego 
badania wykazały, iż 10 proc, za­
chorowań na białaczkę w USA 
wywołała obecność radioaktywne­
go pierwiastka — Strontu-SO w or­
ganizmach pacjentów. Zagadnienie 
to jest istotne: otóż w roku 1954 
zmarło w USA na białaczkę około 
10 000 osób Ale... dr Lewis zapom­
niał, czy celowo pominął w swych 
badaniach ważny element: na 1000 
radioaktywnych pyłków zawieszo­
nych w atmosferze tUk° 1 jest ra­
dioaktywny z „winy" człowieka. 
Reszta — to radioaktywność natu­
ralna.

— Czy to znaczy, że uważa 
Pan Profesor, iż można doko­
nywać prób z bronią jądrową?

— Oczywiście jełteśmy prze 
ciwko wzmaganiu niebezpie­
czeństwa wynikającego ze 
wzrostu radioaktywności po­
chodzenia sztucznego, jesteś­
my przeciwni próbom ze wszel 
ką bronią jądrową. Może pan 
spytać — dlaczego? Otóż, je­
żeli przyjmiemy ilość substan­
cji radioaktywnych sztucz­
nych, wykrytych w powietrzu 
w roku 1950 za 100, to w pierw 
szej połowie 1957 roku ilość ta 
wzrasta do 570. Przy stale od 
bywających się próbach, ten­
dencji do nieustannego zwięk 
szania ilości wybuchów jądro 
wych, ilość substancji promie 
niotwórczych musi nieuchron 
nie wzrosnąć. A wraz z nimi 
— ilość wypadków śmierci wy 
wołanych przez promienio­
twórczość.

— Sprawa skażeń radioak­
tywnych atmosfery, opadów 
atmosferycznych i wód jest 
traktowana bardzo poważnie 
przez nasze czynniki rządowe 
Z ramienia Pełnomocnika Rzą 
du do Spraw Wykorzystania 
Energii Jądrowej jestem w tej 
chwili zajęty organizowaniem 
sieci stacji, które będą kontro 
lowały stan skażeń radioak­
tywnych w Polsce. W najbliż­
szym czasie ma być powołana 
specjalna komisja, która bę-

„Batorym“ przez Atlantyk, z 
Montrealu do prowincji Alber 
ta koleją lub samolotem. Tam 
zacznie się dopiero właściwy 
początek wyprawy. Zamie­
rzam parowcem zjechać całą 
olbrzymią rzekę Mackenzie aż 
do Aklavit u ujścia do Morza 
Arktycznego i powrócić tą sa­
mą trasą na południe. Po dro­
dze mniejsze lub większe po­
stoje nad rzeką oraz wyprawy 
za. pomocą canoe na zachód od 
Mackenzie w stronę Gór Ska­
listych.

— Jak długo potrwa wyprawa?

— Pięć miesięcy a może i 
mniej.

— A Jak przedstawia się rzeez 
najważniejsza — pieniądze, walu­
ty?

— Już są. Jak wiecie, książ­
ki moje rozchodzą się nieźle 
za, granicą. Po wojnie miałem 
tam 31 wydań, w tym połowę 
w ostatnich trzech latach. Na 
skutek transakcji z naszym 
Bankiem Narodowym otrzy­
mam wystarczającą ilość dola­
rów kanadyjskich potrzebną 
na wydatki dla nas dwóch.

— Dla dwóch?

—• Tak, bo postanowiłem 
tym razem zabrać z sobą asy­
stenta na mój oczywiście 
koszt, tak samo jak swego 
czasu podróżowałem z miłym 
towarzyszem do południowej 
Brazylii Antonim Wiśniew­
skim, obecnym kierownikiem 
Wielkopolskiego Parku w Pu­
szczykowie i jak na Mada­
gaskar jechał ze mną inny 
świetny towarzysz — Bogdan 
Kreczmer.

—• Kto będzie tym szczęśliwcem?

— Jeszcze nie wiem. Na ra­
zie szukam. Towarzysz mój 
musi być młody, zdrowy, od­
ważny, wysportowany, zgod-
nego usposobienia, 
kochać zwierzęta,
umieć fotografować i 
język angielski.

— Przepraszam, czy musi 
on!

powinien 
możliwie 

znać

to byt

dzie czuwała nad tymi 
niami. Informowanie 
publicznej o zagrożeniu 
aktywnością w naszym

bada- 
opin’i 
radio 
kraju

Fiedler zaśmiał się 
pogodnym uśmiechem.

swym

hędzie należało do zadań tej 
komisji.

Rozmawiał:
Ignacy GRZYBOWSKI

— Ależ nie! Może być i ona, 
byleby odpowiadała warun­
kom, jakie wymieniłem. Więc 
asystentka niewykluczona.

Wywiad przeprowadził:

FR. HRYNIEWICZ



Robinsonowie 
dwudziestego 
wieku

Jan Mayen — niezamieszkała, 
górzysta wyspa wulkaniczna — 
należy do najbardziej zachmurzo­
nych okolic ziemi (27 dni po­
chmurnych miesięcznie). Nazwa 
pochodzi od nazwiska Holendra 
Jana Mayena, który odkrył ją w 
1611 r. W 1929 r. wyspa uznana zo­
stała za posiadłość norweską. Od­
tąd działa tu stacja radio- i me­
teorologiczna.

Spotkać tam można niewiele zwie 
rząt — jedynym ssakiem jest lis 
polarny, rzadko widzi się niedź­
wiedzia polarnego...

...albo takich oto brodaczy, re­
prezentujących na wyspie gatu­
nek ludzki. Reprezentacja ta jest 
jednak pod względem ilościowym 
niezbyt. reprezentacyjna. Jedy­
nie pracownicy stacji meteorolo­
gicznej zdołali się tu jako tako 
zaaklimatyzować i zawrzeć przy­
jaźń z „tubylcami" oraz z „im­
portem", dzięki któremu udało 
się rozwiązać problem mięsny.

Wyspa zamieszkała przez Robin­
sonów XX wieku tylko w jednym 
miejscu jest dostępna. Ale i tu 
również nie można by się poru­
szać bez pontonów i specjalnych 
ochronnych ubiorów (zdjęcie 
poniżej).

Fot. (3) CAF

oraz.*. wyniKacn miiosnvcli
podróżach i innych sprawach

Jeśli kto jest ciekawy ilu rektorze” —nie wie nawet sam 
w Polsce istnieje dyrektorów Giówny Urząd Statystyczny, z 
— niech łaskawie zapamięta którego najświeższej publika- 
liczbę 29.793, tyle bowiem czyn cji — rocznika 1957 zaczer- 
nych jest u nas (grudzień 1956) pnęliśmy powyższe i poniższe 
zakładów przemysłowych. Licz dane.
bę tę należy oczywiście po- Wiele mówi I ptsze o 
mnożyć ze dwadzieścia razy tragediach miłosnych 1 rodzin- 
— nie. jeden przecież dyrektor nycb __ ale sadzać z dostęp- 
w jednej siedzi fabryce, a po- nych źródeł’statystycznych _  
nadto ilu ich jest w transpor- Polska należy do krajów o 
cie, budownictwie, szkolnie- niezbyt wielkiej Ilości rozwo- 
twie, służbie zdrowia... Ilu lu- dów Podczas gdy w Australii 
dziom mówimy per „panie dy-, (na jo.ooo mieszkańców) przy-

Singaporska firma „braci" 
Sing-Ram wypuściła ostatnio 
na rynek nowy model paraso­
lek, zaopatrzonych w ostry 
sztylet na końcu Parasolki ma 
ją służyć cnotliwym damom w 
obronie przed napaścią don- 
żuanów.

Mieszkanka Kalifornii, 
Ornelas urodziła synka, 
go nazwała Aleksander

które-
Sput-

nik Ornelas. Podobno, jak po- 
daje agencja Associated Press, 
mały Sputnik głośno woła — 
„piip-piipl".

piej i dłużej pamiętał o swej 
ukochanej.

Hamburska firma „Neumann 
and Company" wypuściła na 
rynek nowy środek przeczysz­
czający. Reklama tego środka 
zaopatrzona jest w następują­
cą uwagę: „Po zażyciu nasze­
go niezawodnego preparatu — 
prosimy znajdować się jak naj 
bliżej toalety, bowiem może 
się zdarzyć, iż nasz środek bę­
dzie szybszy, aniżeli pani".

GÓRZYCE WIELKIE pow. 
Ostrów — nazwa od wznie­
sień terenu. W kontrakcie 
dzierżawnym pomiędzy właści 
cielem Piotrem Górzyckim a 
Janem Pawłowskim z 30 kwiet 
nia 1590 r. czytamy:

„Item daje mu kmiecia Szcze­
pana Kudlaczyka dobrze osiadłego 
i zagrodnika Brykcego, którego 
ma na spół z bracią, którzy nie 
mają jedno 3 dni do tego dnia 
robić. A kmieć przerzeczopy 
(wspomniany) od św. Jana do św. 
Michała na każdy dzień robić po­
winien 6 to jest 3 dni bydłem, a 3 
dni pieszo, a powozów żadnych 
czynić nie ma, tylko do młyna".

Rozwiązanie konkursu

Radioaparat „Szarotka” o- 
trzymuje Jan Marynowski, Po 
znań, ulica Staszica 15,11.

Lampę gabinetowy — Jaro­
sław Szychan, (prosimy spro­
stować jeśli błędnie) Poznań, 
Słowackiego 36 8.

Komplet dzieł Prusa w opra­
wie — Janusz Matysiak, Obor­
niki, ul. Świerczewskiego 61.

Zagraniczne aparaty do go­
lenia (na szczęście oba przypa­
dły w udziale mężczyznom): 
Lech Nowak, Poznań, Małec­
kiego 16 oraz Zygmunt Szwa­
ja, Poznań, Szpital Wojskowy 
ul. Grunwaldzka 16/18.

Teczki-aktówki: Jerzy Stroj­
ny, Poznań, Hetmańska 60'2 
oraz Bonifacy Jan Płotkowiak, 
Rogoźno ul. Kościuszki 17.

Serwety z Cepelii Lucyna 
Staszewska, Szklarska Poręba, 
Marchlewskiego 2, Felicja Mi­
chalak, Szczepankowo p-ta 
Ostroróg pow. Szamotuły oraz 
Jan Karasiński, Poznań, To­
mickiego 14/17.

Komplety do pisania: Jerzy 
Hudaśi Września, pl. 1 Maja

22/2 i Zdzisław Biedka, Swa­
rzędz, Strzelecka 7/6.

Wazony ozdobne: Aleksan­
dra Wojdowska, Poznań, Ko­
ściuszki 86.6 i Zygmunt Borys 
Poznań, ul. Chudoby 16/4.

Nagrody książkowe otrzymują: 
Leon Andrzejewski, Maria Kolna, 
Lidia Gdeczyk, Benon Stoiński, 
Maria Jażdżewska i Urszula Da­
szyńska z Poznania oraz Marek 
Kornaszewski z Witkowa (pow. 
Gniezno), Maria Hoffman z Lubo­
nia, Danuta Bydłowska z Wągrow­
ca, Teresa Pełczyńska z Chodzieży, 
Maria Smogur z Obornik 1 Zofia 
Banaszak z Koźmina,

P. Kostka otrzyma osobną nagro­
dę.

Ci Czytelnicy, którzy oprócz po­
prawnego rozwiązania mieli szczę­
ście w losowaniu i mieszkają w 
Poznaniu, proszeni są o skontakto­
wanie się z redakcją „NOWEGO 
ŚWIATA" (ul. Grunwaldzka 19, 
H p,, pokój nr 66, tel. 611-21, 
wewn. 66). Zamiejscowym nagrody 
wyślemy pocztą. Natomiast wszyst­
kich pozostałych chcemy pocieszy^ 
że był to dopiero pierwszy kon­
kurs „NOWEGO ŚWIATA", nie 
trzeba więc tracić nadziei.

1. Na kąpiel w morzu w pięknym dniu lipcowym 
Czeka w „Emhade" kostium kąpielowy.

2. Ten dach dziurawy woła skargą niemą: 
„Czekam na pieczęć: „Zatwierdzamy remont'!"

3. „Miłość i kwiaty" — słowa, jak świat stare, 
Kwiaciarka czeka na miłosną parę.

4. Ten piesek czeka nd obiadek z kości, 
A brak księżyca, lunatyka złości.

5. Niemowlę w wózku niecierpliwie czeka 
Na swoją ciepłą buteleczkę mleka.

6. Zaś na szofera z półlitrówką „czystej" 
Czeka pan z wieńcem (pogrzeb oczywisty!).

7. A ten poeta w oknie (nie śmiejcie się ze mnie!) 
Czeka, jak ja, na Muzę... jak dotąd — daremnie..,

8. A znowu ten marsjanin (nie dziwię się wcale), 
Woli bardziej niż tramwaj... latający talerz!

9. Lampie tej należało już żarówkę wkręcić, 
Sierżanta awans z „gwiazdką chorążego" nęci.

10. A tam? Popatrzcie! Całe ludzkie mrowie 
Też na coś czeka! Na co? Zaraz powiem:

Ta panieneczka z końskim ogonem 
i ten emeryt nieogolony
i ten przystojny młodzieniec z bródką
i ta mamusia z córką Helutką, 
ten w okularach i ten tu berecie, 
ten, co w operze grywa na flecie, 
dyrektor ZIS-u , ślusarz z POMETU, 
i konduktorka („Kto bez biletu?") 
i kierowniczka sklepu EMHADE, 
jej kuzyn, szwagier, jej mąż, jej dziadek, 
Wszyscy czekają... czekają właśnie... 
Na co czekają... zaraz wyjaśnię:

GIŻAŁKI — wieś nad Pros­
ną w pow. jarocińskim. Giża 
— używane słowo w XV w. 
oznaczało palmową różdżkę, w 
XVIII zaś wieku kość golenio- 
wą, a także część nogi woło­
wej do spożycia na zimno lub 
gorąco. (Smacznego!)

A oto wyjątek z Inwentarza 
sporządzonego przy przejęciu 
przez właściciela Stanisława 
Rokossowskiego (26 września 
1699 r.)

„Powinności tych kmieć! (wyli­
czonych poprzednio — przyp. aut..): 
każdy dzień w tydzień dwojgiem 
(po dwóch ludzi — przyp. aut.) ro­
bić, do czego im wskażą. Składów 
na ugór winni zaorać 10, na ja­
rzynę 8, przeorać powinni skła­
dów 15.

. . . każdy kmieć powinien dać 
kapłonów 4. jajec pól kopy, manny 
4 kwarty, kądziele wyprząść ma 
każdy z osobna sz uk 2.

Powinność.... chałupników: od 
św. Jana do św. Michała robić ma 
każdy z nich w tydzień 4 dni, po 
św. Michale 2 dni w tydzień, ką­
dziele wyprząść ma sztuk 2".

Powinność... zagrodników: ręcz­
ną robotę w dzień w dzień po 
dwojga ludzi w stodole.... w żni­
wa do czego mu rozkażą".

GNIAZDÓW w pow. ostrow­
skim został utrwalony w lu­
stracji z 16 sierpnia 1737 r. o 
który domagała się właściciel­
ka Krystyna Doruchowska.

„...Wszystkie grunta pańskie i 
chłopskie otłogiem leżą przez lu­
dzi, bo jedni pomarli, drudzy 
zbuntowawszy się przez swoją 
złość, a nie przez żaden ciężar (!) 
popochodzieli.

Chałupy — wielkie pustki: drzwd, 
okien i pieców nie masz, tylko oo- 
obalane i dachy poodzierane przez 
wichry".

Warto porównać te daty, po­
winności i westchnąć.

Do naszych lub tamtych cza­
sów. Jak kto woli.

am piętra na bruk. Na 927

1956 raku — tyłka 56 miało 

snych, o wiele r częściej grały 
tu rolę nieporozumienia ro­
dzinne (alkoholizm) oraz cho­
roba lufo trwałe kalectwo.

Jeśli o sprawach miłości 
mowa — poza Republiką Do­
minikańską, Gwatemalą i Chi­
le, Polskę zamieszkują najbar­
dziej płodne kobiety. Statysty­
ka podaje, że na każdy tysiąc 
niewiast w Polsce, w wieku od 
lat 10 (no, w praktyce — po­
wiedzmy od 15—16) do lat 49 ro 
dzi się 110 żywych niemowląt. 
W Anglii — tylko 54, w Au­
strii — 53, w NRF — 51, w 
Szwecji — 52, we Włoszech — 
59. Bardziej przenikliwi dojdą 
zapewne do wniosku, że wyli­
czenia te z powodzeniem za­
stępują np. nie notowaną na 
ogół statystykę zużycia środ­
ków antykoncepcyjnych na 
głowę (hm!) ludności.

Uparte cyfry zdradzają nas 
jeszcze jako ludzi kochających 
bardzo podróże kolejowe. Wiel­
ka Francja na przykład noto­
wała w 1955 roku 27,8 miliona 
pasażero-kilometrów, Wielka 
Brytania 32,7 miliona, NRF — 
35,5 miliona, a Polska — pra­
wie 37 milionów! Stany Zje­
dnoczone ze swymi transkon- 
tynentalnymi liniami przewio-

Przed sądem w Darmsztacie 
(Niemcy Zachodnie) stanął p. 
Ernest Biigel, oskarżony o kra 
dzież kilku sztuk intymnej gar 
deroby swojej byłej narzeczo­
nej. Pan Biigel zeznał, iż u- 
czymł to tylko dlatego..., po­
nieważ bardzo kocha swą Gret 
chen i ehciał mieć po niej na 
pamiątkę właśnie tych kilka 
przedmiotów. Sąd jednak ska­
zał Biigela na 10O marek kary, 
tłumacząc, iż czyni to w tym 
celu, by oskarżony jeszcze le­

„Jesteś już za duży na to, 
by płacić ulgową taryfę za 
przejazd tramwajem" — powie 
dział kopenhaski konduktor 
młodemu człowiekowi — Sil- 
gowi Dervas. Ten jednak 
wniósł skargę do sądu, utrzy­
mując, że konduktor zniewa­
żył go, mówiąc per „ty", pod­
czas, gdy równocześnie uznał 
go za dorosłego, pobierając za 
bilet pełną opłatę.

Jeden z kacyków murzyń­
skich zwrócił się dó przedsta­
wiciela „Forda" z żądaniem 
zainstalowania w swoim samo­
chodzie specjalnego klaksonu. 
Rytm klaksonu ma być podob­
ny do tam-tamu jego plemie­
nia.

Władze japońskie zarządziły 
w związku z przeludnieniem 
kraju, by osoby i małżeństwa 
bezdzietne zostały zwolnione 
od podatków. Równocześnie 
zwiększono podatki dla rodzin 
— posiadających ponad troje 
dzieci.

(mz)

Nie na spotkanie pięknej niewiasty,
Nie na wypłatę pensji trzynastej,
Nie na podwyżkę życiowej stopy,
Nie na audycję „Wolnej Europy", 
I nie na talon na motorower
I nie na nagłą śmierć swej teściowej,
1 nie na paczkę od cioci z USA,
Lecz... na najnowszy numer „Kaktus a!"

Ostatnio pisaliśmy o otwarciu 
licytacji z dwóch w kolor. Obec­
nie chcemy poświęcić nieco uwa­
gi odpowiedzi partnera na tę od­
zywkę.

Przedtem jeszcze przypomni j- 
my, że: 1) odzywka z dwóch w 
kolor jest forsującą — nie wolno 
pasować zanim licytacja nie doszła 
do wysokości gwarantującej wy­
granie gry kończącej, oraz: 2) 
odzywka taka wskazuje na bar­
dzo silną (punktowo lub układo- 

; wo) kartę otwierającego, tj. taką, 
która przy minimalnej pomocy 
daje szanse wygrania gry końco­
wej. Te dwie zasady winny być 
stanowczo przestrzegane!

p (T. zw. „stara szkoła" zaleca po­
kazywanie asów, następnie królt. 
Jest to — w świetle tego, co po­
wiedziano w punkcie 2) — niesłusz 
ne. Liczbę asów i króli można za-

komunikować później, np. za po­
mocą konwencji Blackwooda (pi­
saliśmy o niej na tym miejscu).

Jakie jest minimum upoważnia­
jące do pozytywnej odpowiedzi? 
z uwagi na wymagania takiej od­
zywki, minimum to nie jest wy­
sokie: wystarczy 11 punktów w 
honorach (np. as i król lub dwa 
króle 1 dama). Posiadając taką 
pomoc, licytujemy:

a) 3 w kolor partnera — jeśli po 
siadamy minimum 3 blotki ewtl. 
drugą damę (króla, asa) w kolorze 
otwarcia,

zły kolejami niewiele więcej 
pasażerów niż Polska.

Niezbyt sensownie byłoby 
porównywać nasz kraj z inny­
mi w produkcji na przykład 
toruńskich pierników — wy- 
siadlyby wszystkie kraje ze 
Stanami i Związkiem włącznie. 
Lepiej przyjrzyjmy się miej­
scu, jakie wśród innych 
państw zajmuje Polska w pro 
dukcji ważnych surowców, 
półfabrykatów i wyrobów go­
towych: w wydobyciu wę­
gla kamiennego — piąte miej­
sce w świecie, w produkcji 
stali — dziewiąte miejsce, ko­
ksu — siódme, energii elek­
trycznej — dwunaste, samo­
chodów ciężarowych — jede­
naste, osobowych — dwunaste, 
radioodbiorników — dziewią­
te, nawozów azotowych — 
trzynaste, cementu — dwuna­
ste, tarcicy — siódme, żyta i 
ziemniaków — drugie, mleka 
— piąte. W produkcji „Głosów 
Wielkopolskich” — pierwsze 
(ten towar nawet w pewnych 
ilościach eksportujemy za gra­
nicę). Wprawdzie w najnow­
szym roczniku statystycznym o 
tym ani słowa, aie mimo to 
warto tę publikację nabyć, jak 
tylko pokaże się na półkach 
księgarskich.

Karol RZEMIEŃ IECKI

b) 3 w kolorze własnym, gdy 
mamy w nim 5 kart z jednym ho­
norem (as, król, dama) lub 4 karty 
z dwoma honorami.

c) 3 bez atu — jeśli nie posia­
damy poparcia w kolorze partnera 
(a) lub koloru własnego (b), nato­
miast posiadamy w karcie więcej 
niż 12 punktów.

Przykłady (po otwarciu „2 pik"):
a) xxx, xxxx, AW10, Kxx — li­

cytujemy 3 pik,
b; Kx, D10xxx, xx, Kxxx — li­

cytujemy 3 kier,
c) xx, Dxxx, AWx, Dxxx — li­

cytujemy 3 b, a.
Po szczegóły odsyłamy do ostat­

niego (grudniowego numeru czaso­
pisma „Brydż". Odpowiedzi nega­
tywne na odzywkę z dwóch w7 ko­
lor — podamy w następnym „Ką­
ciku",

Jego Ekscelencja — mam na­
dzieję — nie spostrzegł, że nie 
zdążyliśmy przeciągnąć liny...

zamieszczonej w naszym 
ostatnim „Niedzielnym 

Remanencie”
Pionowo: 1 — dzban, 2 — zero,

3 — żart, 4 — Syria, 5 — mara,
7 —grymasy, 8 — cyganie (wspak), 
9 — obol, 12 — dekolt, 13 — mafia, 
17 — krata, 19 — sny, 21 —gnu, 
23 — Łajka, 25 — lalki, 27 — tka, 
28 — S. O. S„ 29 — asy (wspak), 
30 — złe, 33 — tarło, 34 — nokturn, 
35 — panicz, 36 — rarytas, 37 — 
Tylża, 39 — zew’, 41 — tył, 44 — 
knot, 45 — anoda, 47 — ustać, 48 — 
arka, 50 — łowy, 52 — ront.

Poziomo: 6 — Zweig, 8 — etapy, 
10 — jamb, 11 — radni, 13 — ryba, 
14 — nutki, 18 — własna, 20 — ra- 
glan. 22 — fatamorgana, 23 — łyki, 
24 — tiul, 26 — artystyczna. 31 — 
jar, 32 — Hel, 33 — transparent, 
38 — Azja, 40 Yeti, 42 — rock 
and roli, 43 — szkwał, 46 — Żuła­
wy, 49 — ukłon (wspak), 51 — ta­
ras, 53 — boso, 54 — rózga. 55 — 
tyka, 56 — dywan, 57 — sanna.

Nagrody książkowe, przyznana 
drogą losowania, otrzymują (z Po­
znania): Ewa Bulska — ul. Młyń­
ska 6 m. 15; B. T. Bielawscy — ul. 
Dzierżyńskiego 22 m. 11; Olgierd 
Stieler — ul. Głogowska 144 m. 3; 
Jolanta Płuciennik — ul. Niedział-y 
kowskiego 25 m. 12; Izabela Ach- 
rcmczyk — al. Stalingradzka. 26; 
Alojzy Szymkowiak — al. Marcin­
kowskiego 28 m. 42 oraz Henryk 
M^nlewski —Przeźmierowo, ul. Le­
śna 7: Dorota Dankowska — Srao- 
lice, IHAR. pow. Gostyń; Marla 
Pietrzak — Leszno, Zakątek 2 m. 
3; Wiktor Bauman — Rusibórz —• 
p-ta Dominowo, pow. Środa; Han­
ka Redelbach —Chodzież, ul. Mic­
kiewicza 8 1 Joanna Spaleniak —* 
Mosina, ul. Jasna 10.

Czytelnikom spoza Poznania W 
grody przesłane zostaną pocztą.


